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Gecy ogłoszeń.

■ Ogłoszenia a. 1 wiersz drobne*’ 
pismem lub jê o miejsce 20  hal, 
w nomen, sobotnim 3 0  halerzy.) 
Nadesłane za wiersz drobiieu pis­
mem luli >"go miejsce 80  hal 4 
v  numerze (..„dzielnym 1 K 2 0  h. 
Nekrologia za wiersz petit. 60  X j 
Zaw.ad a rienia o ślubach, zt 
reczj.rach i t. p. po 1 K 5 0  Lal 
•i wiersz, najmniej 4 K 6 0  bal. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
8  hal. najmnle) 80  hal. Za wiersz 
60  h. t>i,mniej S wierszy (K. 2.50). 
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Ceny Prenumeraty.
IV o Lwowktj roczni* 30  łC, pół* 
rjccn* 15 K* kwartale* 7.50  X. 
miezlecznie 2.60  X. a  odzL,- j  
tfwTiKronn ołuioszoote <ta dom  
iiptet .„'eiLczirtc 5 0  halerzy 
fZ przesyłką pocztową: mfc> ę- 
an i 3  K 3 5 hak,kwartalnie 1 0 K, 

pdkocznte 2 0  K, roczni* 4 0  K. 
Za granicą: -yz l̂ka pod opaską
k Ink. 2 0  K._ rocznie 8 0  K.
Zmbtna ta ja  ro a  ejo 60  X
Ceny oddzidnycL numerów: 
Wyd. porano* R X z prze- 10 X 
\”ydL yopomJ. J X sy łką iO X
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Cena unnicru 3 kop. — O Sial.
a* przesyłką pocztową 3 kup. — 10 hal.

W i e s i a  p o l a  w a l k i ,  

Dokoła wojny.
OBWIESZCZENIE.

Wszystkie tabaczne wyrohy i tytoń muszą być 
Sprzedawane po tej same; c«nis, jaka jest wydruko­
wana przez fabrykę na opakowaniu lub pudelku. Nie­
spełnienie niniejszego spowoduje pociągjńęele win­
nych do odpowiedzialności.

Gradonaczainik miasta Lwowa 
Generał Major EICHE.

O s t a t n i e  t e l e g r a m y
Agencji Piotrogrodzkfej 

NAGRODY.
Piotrogród dnia 10/23 października (P  A. T ) 

Ogłoszono o nadaniu: orderu św. Jerzego 3 stopnia 
Zwierzchniemu Naczelnemu Wodzowi W. Księciu .Mi­
kołajowi Mikołajewlczowi; Jerzego i  .stopnia Naczel­
nikowi sztabu p r z y  ZwDrzGwim Ńaęli&l Wodzu gen. 
Iejlnantowi Januszkiewiczowi: gen. kwaterm istrzowi 
przy Z\v. Naczel. Woazu generał lejm. Daniłowowi, 
sztabskapitanowi artylerii fortecznej w Osowcu Mar- 
Giiowowi. — Ostatniemu za to, ze nie wyleczywszy 
się jeszcze z otrzymanej rany, wystąpił ze szpitala do 
forlccy Osowca, gdzie 15/28 września wówczas kie­
dy nieprzyjacielski pocisk wpadł do składu amunicji, 
energicznem działaniem przerw ał wynikły pożar i u- 
przedził wybuch składu. \

? 3eje we Francji.
Paryż, 9/22 października (P. A. T.) Ut zędownie, 

Komunikuje się, żc działalność, w ykazana przez nie­
przyjaciela zeszłej doby, nie ustała i dzisiaj; walka 
między pobrzezeni La Bassee trw a w dalszymi ciągu 
z poprzednią zaciekłością, Niemcy jednakże nie potra­
fili zmusić armji belgijskiej i wojsk? ang.-francuskiego 
do cofnięcia się.

Między Arras i Oise nieprzyjaciel również czy­
nił wielkie wysiłki, które jednakże nigdzie nie miały 
powodzenia.

Na obszarze Argonów posunęliśmy się naprzód 
Między Saint-Ouber i Four Denarie na północ od 
Verdun posunęliśmy się naprzód do rejonów Brabanl- 
sur mer i Aum/mee. W obrębie W oerre odparliśmy 
ataki nieprzyjaciela naprzeciwko Cliamuian.

Londyn, 9/22 października (P. A T.) Według 
wiadomości z Buuiogne w wyniku bezustannego bom­
bardowania Lille spłonęło. i

(Maiki w Belgii.
Londyn, 9/22 pazoziermka (P. A. T.) Korespon­

dent dziennika amsterdamskiego donosi telegrafi­
cznie, że w ciągu ostatnich 3 dni 11 statków’ wojen­
nych bombarduje wojska niemieckie. Rozciągnięci na 
pobrzeżu Belgji Niemcy starali się zbliżyć do Nieu- 
port, lecz zostali odrzuceni ogniem działowym floty 
angielskiej. Obecnie cofają sie, okopując się w  pobli­
żu Middlquerque Według pogłosek sprzymierzeńcy 
zdołali zerwać Imię kolejową pod Gandawą. Pociąg, 
z rannymi niemieckimi od dnia wczorajszego zatrzy­
mane. Wiele wiosek nadbrzeżnych zburzone wskutek 
bombardowania.

Miasto Ostenda jeszcze zajęte przez Niemców. 
Znajciuje się tarr mnóstwo rannych niemieckich.

Korespondent „Daily Telegraph", powróciwszy 
z wybrzeża belgijskiego, opowiada, że bezustanny ło­

skot ooniDardowania słychać w kierunku miejscowo­
ści między Ostendą i Nieuport.

Niemcy kierują swój ogień działowy z Maria- 
quer«ue do Midalquerquc pod Ostendą, Francuzi z 
Nieuport, Anglicy zaś z morza. Lotnicy angielscy la­
tają nad pozycjami niemieckie ni, skierowując ogień 
działowy statków wojennych.

S/Juzy otwarte. Cala okolica dokoła zalaria wo­
dą, co powstrzymuje ataki Niemców’, ponoszących o- 
groinne straty.

W ojska nietniecK.e przybyły do Hrugge z Gan­
dawy i znow u-rozw inęły się wzdłuż frontu wralk, 
przeszedłszy S Andre.

Do nadbrzeżnych miejscowości przybyła ciężka 
artyleria niem.ec-Ka, mająca dz;ałąć przeciwko angiel­
skim siatkom wojennym.

Z  A u s t r o - W ę g i e r ,
Lona/n. 9/fC pdzaz,cri,i„a rP. a  T.V Do Ag 

R eutera donoszą z Wenecji, że według wiadomości 
z Austro-Węgier daje się tam odczuwać wielki drak 
bawełny, wełny i n a f ty /c o  spowodowało znaczne 
zmniejszenie produkcji w  wielu gałęziach przemysłu. 
W edług urzędowych sprawozdań zapasów’ najbar­
dziej niezbędnych surowych materiałów’ starczy’ za- 
iedwro na. 2 miesiące. W iele fabryk zamknięto, liczba 
pozbawionych pracy wzrasta. Zjawisko to daje się 
zauw ażyć nietylko w ważniejszych okręgach prze­
mysłowych Moraw i Czech, ale także i w innych 
punktach monarchii n. p. w Tryjeście, gdzie liczba po­
zbawionych pracy dosięga kilki* tysięcy.

WOJNA JAPONSKO-NIEMIECKA.
Tokio, 9/22 października. (P. A. T.) Urzędnicy’, 

mianowani przez rząd japoński do zarządzania nic- 
mieckiemi koloniami na południowym archipelagu 0 -  
ceanu, wy jechali na miejsce swego przeznaczenia. — 
Przywieziono tutaj wziętego do niewoli naczelnika 
wysp Marszałkowskich.

1 pogranicza sû ecko-perskiego.
Unnja. 9/22 października. (P. A. T.) Do w ysła­

nych z Urmji wywiadów do lerhew ern, Deszty, Mer- 
heweru strzelali Kurdowie, powracający potrochu ku 
granicy. Kurdowie, rozbici przez nas, zbierają się w 
okręgu Gażyrgi w celu nowego ataku. Posterunki tu­
reckie w tym okręgu wzmocniono.

Powstanie studentów do wojsko.
Pkiłrogród. (P. A. T.) (8) 21 października. Z głó­

wnego zarządu Generalnego sztabu. Dn. 30 września 
(st. st.) b. r. wydano Najwyższe pozwolenie na pozo­
stawienie do uznania ministra wojny praw a powołania 
do M-ojska w’ r. J914 młodzieńców, którzy zgłosili się 
po osiągnięciu wieku pooorow ego do odbycia służ­
by, lecz otrzymali odroczenie, aż do ukończenia w y­
kształcenia w wyższych zakładach.

Główny zarzad Generalnego Sztabu uważa za 
stosowne wyjaśnić, że na podstawie tego Najwyższe­
go pozwolenia studenci wryższych zakładów’ ttauko- 
wrych będą powołani w  r. 1914 do szkół wojennych 
na czteromiesięczny przyśpieszony kurs w celu przy­
gotowania ich do stopnia oficerskiego. Pow oływać 
ich do służby jako szeregowców niema zamiaru, z 
wyjątkiem tych osób. które według istniejących w  na­
szej armii reguł, nie mają prawa być oficerami, a  ró­
wnież tych, którzy wskutek złego prowadzenia się lub 
słabych postępów przy przechodzenia kursu, będą 
odkomenderowani do szeregów. Przed końcem li­
stopada b. r powotanie nie będzie miało miejsca. W 
obecnej chwili nie można jeszcze ściśle oznaczyć 
liczby młodzieńców, którzy będą powołani w końcu

listopada. Zawiadomienie o powołaniu ołizymaj? po­
wołani w połowie listopada.

Zupełnie zwolnieni od powołania są studenci os­
tatnich kursów, wwchowańcy pierwszej klasy ces-. 
Aleksandrowskiego liceum cesar. szkoły jurydycznej 
(prawowiedow'), wszyscy studenci fakultetu medycz­
nego, instytutów weterynaryjnych, oraz ci wszyscy, 
kiórych położenie rodzinne od czasu otrzymania odro­
czenia tak się zmieniło, że moga korzystać z ulg.

W Warszawie.
Na ulicach W arszawy panuje jak zwykle Ż3’wy 

ruch. Ogólną uwTagę zw iacaią ranni, rozwożeni do 
lazaretów Ną progach, któremi się icn rozwozi, 
zbierają się w ielkie'tłum y. Prócz tego od czasu ao 
czasu przechodzą pod konwojem partje jeńców nie­
mieckich. Publiczność zbiera się też w większych 
masach u rogatki Mokotowskiej, Jerozolimskiej i W oli 

•sklej, gdzie można ed. przechodzących i .przejeżdża­
jących tamtędy żołnierzy i zbiegów z okolicy usłyszeć 
coś nowego, bmielsi i ciekawsi wychodzą kilka kilo­
metrów za miasto. Rozeszła sę wiadomość, iż palą 
się okoliczne lasy. Istotnie z góry można aostrzedz 
kolosalny pożar lasów*. Widocznie palą sic lasy w o- 
kohcach Piaseczna.

W W arszawie w’ pierwszej połowie paździer­
nika, zdaje się, panowai popłoch i niepokój. DowTodem 
tego są następujące wzmianki dziennikarskie:

Obywatelska milicja. W  nocy z niedzieli na po­
niedziałek (z 11 na 12 nowego stylu) i w poniedzia­
łek obywatelski komitet omawiał spraw7? organizacji 
milicji obywatelskiej. Postanowiono zorganizować mi­
licję na w zór łódzkiej. Według „Kur. W arsz “ odpo­
wiedni piojekt podano do zatwierdzenia właozom, 
władze jednak odpowiedziały, że milicja nie jesi po­
trzebna.

n lje  banku państwowego przewieziono do Sie­
dlec Szef filii podał do wiadomości warszawskeh ban­
ków, żc pilne spraw y załatwia filia w Siedlcach

Niezwykły widok — pisze „Kur. Por.“ — przed­
stawiała (29J 12 przed południem ulica Miodowa. Już 
około 10-tej godziny ku sadowi zwykłym szybkim 
krokiem podchodzili przedstawiciele warszawskiej 
palestry z portfelami pod pachą. Przekonawszy się, 
że sąd okręgowy jest zamknięty, adwokaci udawali 
się do Izby sądowej, ale i tam znajdowało się ogło­
szenie, iż posiedzenia są odroczone. W krótkim cza­
sie w’szystkie pobliskie kawiarnie i cukiernie pełne 
były adwrokatówr, omawiających żywo wypadki dnia. 
A w gmachach sądowych juz siały spakowane kutry 
i skrzynie z aktami, dokumentami i pieczęciami.

Konsulowie angielski i francuski — dunosi „Kur.,' 
Por “ — wyjechali do Moskwy. Opieki nad podda­
nymi Wielkiej Brytanii podjął się konsul amerykań­
ski, nad poddanymi irancusliimi konsul hiszpań­
ski.

Filie banków międzynarodowego, ptotrogrod^.- 
kiego. wołżsko-kamskiego i azowsko-dońskiego za­
wiesiły swe czynności. Bank azowsko-doński wie­
czorem (29) 12 pażdz. wywiózł swą kasę

Przedstawiciele wyższych władz W aiszaw y 
me wyj :cltali z miasta. Większość instytucji państwo­
wych (30) 13 b. m. wieczorem otrzymała rozkaz nie 
wysyłania z W arszaw y swego personalu.

Niezwykły ruch panował na ulicach W arszaw y 
w zeszłą środę. Cudowna pogoda, zamknięcie wielu 
instytucji, o^ifwkmj nastrój, wszystko to prawie ca­
łą ludność W arszaw y wygnało na ulice, po których, 
srudy się niezliczone tłumy. Szczególny ruch m ożna; 
było widzieć koło dworca warszawsko-wiedeńskiego 
i na zbiegu Alei Jerozolimskiej i Nowego świata,. W. 
pi zepełmonyca kawianwach rozprawiano o wypad-
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Irach dnia Dworzec piotiogrodzki i terespolski pełne 
były wyjeżdżających. W mieście mnóstwo włościan, 
któizy schronili się do W arszaw y z całem swojein 
rmcuiem, z krowami, cielętami, dla których trudno 
znaleść pomieszczenie.

Obywatelski komitet stanąi przed caiym sze­
regiem nowych zadań. Pojawiły się nowe kategorie 
ludzi potrzebujących pomocy. Sfera działalności sek­
cji „bezdomnych" znacznie się rozszerzyła. Do oby­
watelskiego komitetu zwrócili się z prośbą o pomoc 
artyści teatrów, ponieważ przedstawienia teatralne 
zostały na jakiś czas zawieszone.

Wc czwartek już można było zauważyć objawy 
ogólnego uspokojenia. Wiele instytucji rozpoczęło zno­
wu swą działalność. Do ewakuacji me doszło. W ło­
ścianie, którzy się schronili do W arszawy, już popo­
łudniu zaczęli się rozjeżdżać z powrotem do swych 
'wsi.

Op s u  iataftiE wggierstuego oficera.

„Dzień" ogłasza opowiadanie pewnego węgier­
skiego oficera, znalezione w jednej z budapeszteń­
skich gazet.

..Oddział nasz — pisze oficer — stał niedaleko 
rosyjskiej granicy. W ęgierska piechota zajęła szero­
ką łąkę i wykopała rowy strzeleckie, w których ży- 
h-my. Przed narni było wojsko rosyjskie, również 
piechota, która się także okopała, lecz nie rozpoczy­
nała żadnej akcji. Patrzyliśm y na siebie jak na nie­
przyjaciół. lecz me biliśmy się. Ale i jedni i drudzy 
cierpieli strasznie z powodu pragnienia. W ody ni­
gdzie nie byfo. Tylko w środku łąki, między Rosja­
nami a W ęgrami znajdowała się studnia, nad którą 
sterczała wysoko zapomniana żerdź z hakiem do w y­
ciągania wiadra. Prawdopodobnie dawniej stał tu ja­
kiś folwark czy dom, z którego teraz została tylko 
studnia. Naraz żołnierze nasi ujrzeli, jak dwóch rosyj­
skich żołnierzy skierowało się ku studni... Za nimi 
dziesięciu, dwudziestu i wkrótce cały rosyjski oddział 
ruszył ku studni. Widocznie Rosjanie cierpieli także 
wskutek pragnienia. Nasi w tej chwili rzucili się na 
ziemię, wzięli ich na cel i czekali, co będzie dalej. Ro­
sjanie spokojnie stali przy studni, czerpali wiadrem 
v, odę pili, a ci, którzy ugasili pragnienie, powoli w ra­
cali na swe stanowiska Nikt naszym żołnierzom nie 
dał żadnego rozkazu; oni sami, nic mówiąc ani słowa, 
obserwowali Rosjan, aie nie strzelali. Tak samo Ro­
sjanie. Z początku śledzili każdy ruch naszych, lecz 
wkrótce przekonali się, że nikomu nawet ani na myśl 
nie przyszło strzelać W reszcie w szyscy Rosjanie u- 
gasili pragnienie i studnia znów stała samotna, opusz­
czona. Ale nie długo. Z karabinami pod pachą dwóch 
naszych piechurów ruszyło ostrożnie ku studni, za 
nimi powoli cały oddział. Teraz znów Rosjanie, leżąc 
w szańcach, oparci na łokciach spoKojme przyglądali 
się. jak nasi czerpali wodę, wiadro po wiadrze. Im 
także nie przechodziło na myśl strzelać. I znowu 
wszystko ucichło na łące. To było w  dzień. W ieczo­
rem Rosjanie znowu wyszli z okopów' bez najmniej­
szych ostrożności, napili sdę i wrócili na swoje miej­
sca. W tedy jeden z naszycn rzekł: — Bracia, teiaz 
na nas kolej! — Powtórzyło się to jeszcze na drugi 
dzień rano i w południe, ale już ostatni raz. Kiedy 
Rosjanie wrócili do okopów dano im znak ao ataku. 
Z obu stron padły strzały, które wkrótce zmieniły się 
w gorączkową strzelaninę. Nasi ruszyli do ataku. Łą­
ka ciokoia studni usiana była rannymi i trupami. Po­
mieszały leżeli Rosjanie i W ęgrzy. W alka toczyła się 
w dalszym ciągu, lecz nie na łące już, ale dalej, ponie­
waż Rosjanie zmienili pozycję i rozłożyli się w gó­
rach. Wieczorem wszędzie na lącc panował spokój. 
Zabitych pochowano, rannych zabrano i jak dawniej 
staia na łące studnia samotna, opuszczona... (Kijew- 
skaja Myśl (8) 21/10).

7 gssgratH Królestwa.
B Ł O N I E .

Błonie, miasto powiatowe w guP. w arszaw ­
skiej, odległe o 28 wiorst od W arszawy, przy drodze 
bitej, prowadzącej na Sochaczew. Łowicz do Kalisza. 
Głównym jednak punktem powiatu i siedliskiem za­
rządu powiatowego, jest Grodzisk (osada), mający 
stację kolei warszawsko-wiedeńskiej, który się roz­
winął dzięki temu kosztem opustoszałego i martwego 
Błonia.

Konrad, książę mazowiecki na Czersku, osadził 
w Błoniu w r. 129C kanoników regularnych lateraneń- 
skich Niewiadomo, jak długo się oni tam utrzymywali. 
Kstążę mazowiecki Jan nadał osadzie praw o niemiec­
kie i obdarzył miesz.kańców różnerm przywilejami. 
Miejsce to wydało dwu uczonych mężów. Mikołaj z 
Błonia, teolog i pisarz wielu dzieł, znany był w poło­
wie XV w. Maciej zaś z Błonia był nadwornym leka­
rzem króla Aleksandra.

3 marca 1698 r. stanęło w Błoniu pojednanie 
'miedzy stronnikami ks. de Conti a pełnomocnikami 
Augusta Ii. W r. 1704 stanął tu oDozem Karol XII dla 
popierania wyboru Stanisława Leszczyńskiego, a w 
r. 1705 bawił Dowtótnie, przyprowadzając do skutku 
koronacje swego protegowanego Miasteczko to zni­
szczone i spalone zostało w czasie wojen szwedzkich, 
niema dziś warunków pomyślnego rozwoju.

StaiwStw^ niońskit jakiś ^.ostaw dlo w ięku
ks.- Józefa Poniatowskiego

Pow iat błoński granicz* od północy i wschodu 
z pow. warszawskim, cd zachodu z sochaczewsKim, 
od południo-zachodu z łowickim i skierniewickim, od 
wschodo-południa z grójeckim; stanowi płaszczyznę, 
na Której gdzieniegdzie spotyka się nader nieznaczne 
wzniesienia; często trafiają się piaszczyste wydmy i 
nieużytki, jak w okolicach Mszczonowa, Grodziska i 
Leszna, W wrody bieżące powiat biońskt nie obfituje. 
Gleba wogóle średnia, łąk dobrych dużo, lasów- po­
zostało bardzo mało. W obrębie powiatu znajduje się 
Żyrardów, duza osada fabryczna ze słynną fabryką 
wyrobów płóciennych, zatrudniająca kilka tysięcy ro­
botników. Oprócz tego są cukrownie Leszno, Józe­
fów, Guzów, browar w Radzikowie i kilka innych 
większych zakładów' przemysłowych.

S O C H A C Z E W .
Sochaczew, miasto powiatowe w gub. w arszaw ­

skiej nad rz. Bzurą, tia prawym wyniosłym brzegu, 
pomiędzy ujściem dwóch prawych dopływów Bzury; 
Pisi i Utraty, odlegle o 50 i pół wiorsty od W arszawy, 
18 wioist od ujścia Bzury do Wisły, naprzeciw W y­
szogrodu. Równiny, otaczające miasto, mają w wy- 
nioślejszych punktach wzniesienia do 300 stóp nad 
poziom morza z lew'ego brzegu Bzury, z prawego 
zas ciągnie s-ię rozlcgta równina, utworzona przez 
schodzące się doliny Wisły i Bzury. Poza miastem 
w stronic południowej, na wyniosłem wzgórzu r.ad 
rzeką ruiny zaniku.

Zawiązkiem osady był gród wzniesiony na 
krawędzi zachodniej wielkiej puszczy (kampino­
skiej), zajmującej obszar pomiędzy W isłą a Bzurą. 
Dla leśnej ludności Sochaczew był zdawden dawna 
centrem kościelnym, sądowym i targowym, ważniej­
szym od Błonia wskutek położenia bardziej zachod­
niego. Zależność kościelna obszaru tego z Czerskiem 
i W arszawą od biskupstwa poznańskiego świadczy 
o dawnej łączności tych okolic z piastowską Polską. 
W r. 1221 pojawia się pierw szy kasztelan sochaczew- 
ski, w tymże czasie Sochaczew jest już centrem zie­
mi, noszącej od niego nazwę. W ówczas także powsta­
ły już dwa kościoły. W r. 1286 Konrad, książę mazo­
wiecki. dla odebrania Ł^Kietkowi Gostynina przy­
zwał oddziały Litwinów i Rusinów, które następnie 
działając na własną rękę, zaooyły i złupiły zameK 
sochaezewski. W  r. 1294 ginie pod Sochaczewem Ka­
zimierz, książę łęczycki, w  nierównej walce z Litwi­
nami. PrusaKami i Źmujdzinami, będącymi pod wo­
dzą Wilenesa, ks. litewskiego. W r. 1355 Kazimierz 
W. nadaje Ziemowitowi ziemię w arszaw ską i zamki: 
Ciechanów, Sochaczew, Wiskitki, Nowogród i Nowy- 
dwór z ich okręgami* W  r. 1134 syn owego Ziemowi­
ta także Ziemowit nadaje Sochaczewowi różne przy­
wileje, prawa i swobody. W r. 1474 król Kazimierz 
wciela Sochaczew weaz z ziemią do Korony, potwier­
dza wszystKie dawne i nadaje nowe przywileje, n. p. 
tyczące się handlu suknem. Dzięki opiece następnych 
królów, zwłaszcza Zygmunta I i Zygmunta Augusta 
Sochaczew' staje się ogniskiem ożywionego przem y­
słu i handlu. Dokumenty z XV i XVI w. wymieniają 
do 22 cechów rzemieślniczych. Lustracja z  r. 1599 
znalazła przeszło 400 domów (w tern tylko 8 żydow­
skich). Mieszczanie owych czasów skarżyli się na 
konkurencję żydowską. W  miarę tego, jak od XVII 
w, upadał przemysł miejski, wzmagał się napływ lu­
dności żydowskiej.

W wojnie 1794 r. Sochaczew był ważnym pun­
ktem, zajmowanym przez wojska pruskie, które usy­
pały tu szańce.

Powiat sochaezewski graniczy od noiudma z ło­
wickim i błońskim, od Wschodu z błoiiskim i warszawr- 
skim. od północy granicę stanowi Wisła, oddzielająca 
ten powiat oa pow. płońskiego gub. płockiej, od za­
chodu graniczy z pow. gostyńskim i łowickim. Po­
wiat zajmuje dorzecze dolnego biegu Bzury i część 
doliny nadwiślańskiej. Jest to równina o średmem 
Wzniesieniu 280 stóp nad poziom morza, pochylająca 
się nie ku Wiśle, ale ku Bzurze, przedzielającej powiat 
w  kierunku od południo-zachodu ku północy na dwie 
części. Wscnodnia większa przedstawia w swej pół­
nocnej połowie rozległy obszar leśny- dawną puszczę 
Kampinoska, pokryta jest bagniskami, których Wody, 
sącząc się leniwo, zasilają rzeczkę Mrowę (Rnowę, 
Utratę). Zachodnia i południowa część powiatu po­
siada lepsza glebę i wydatniejsze spadki i w niej z  da­
wna rozwinęło się gospodarstwo fcwarczne. Tam też 
w związku z rolnictwem przemysł stanał o wiele w y­
żej. Najważniejszem ogniskiem fabrycznem jest Mło­
dzieszyn w  pobliżu Wisły i Bzury z cukrownią, dy- 
stylarnią itd„ następnie cukrownie Oryszew  i Herma­
nów, gorzelnie i brow ary (w Rybnie) itd. Oprócz 
♦ego znajduje się około 100 młynów wodnych i w ia­
traków, cegielnie, olejarnie, smolarnie itd.

Wśród ludności polskiej znajduje się znaczny 
procent kolonistów niemieckich. Kolonizacja niemiec­
ka. posuwająca się z biegiem  Wisły, sięga tu zapewne 
XIII w. Kskyżęta mazowieccy i klasztor czerwiński 
popierali ten ruch. Dolina Wisły i okolice Iłowa po­
siadają dziś jeszcze mnóstwo koionji niemieckich, któ­
re powstawały w rozmaitych czasach, a nawet jesz­
cze w ciągu całego XIX w. Kolonizacji tej nietylko 
nic stawiano przeszkód, ale ją nawet popierano dc o- 
statnich czasów.

Wojjna forteczna.
Czwartym z r^ędu sposobem zdobvcia tw ier­

dzy jest atak nngly. Jest to szturm, którego nie po­
przedzają wcale lub bezpośrednio operacje artyleryj­
skie Naturalnie, że sposób ten może być stosowany 
jedynie wówczas, gdy oblegający doskonale znają 
twierdzę i jej warunki obronne Szturmujący zbliża­
ją się do twierdzy, możliwie maskując swó; rucb i u- 
derzają tam, gdzie według zebranych informacji linja 
obronna jest najsłabszą. Atak nagły z natury rzeczy 
jest manewrem bardzo ryzykownym. W razie Dowo­
dzenia coprawda atak tani pozwala niezwykle pręd.to 
osiągnąć cel strategiczny, sprawia przytem ogromne 
wrażenie na armii nieprzyjacielskiej, osłabiając nieraz 
do minimum jej potencje psychologiczne; jeżeli jeanak 
zawiedzie, jeżeli szturmująca fala załamie się o nie­
przepartą linję obrony, wtedy nastąpić może prawdzi­
wa katastrofa. Wogole atak nagły, o ile był stoso­
wany często w czasach dawniejszych, dziś, wobec 
wspaniałego rozwoju sztuki fortyfikacyjnej, w epizo­
dycznych ty k c  wypadkach może mieć zastosowanie. 
Ostatnim przykładem zdobycia tw ierdzy zapomocą 
ataku nagłego był szturm, który przypuściły wojska 
rosyjskie dc Karsu 6 listopada 1877 r. *

Najczęściej stosowanym, bardzo pewnym acz­
kolwiek wymagającym wicie czasu jest piąty sposób 
wojny fortecznej — atak stopniowy. Polega on na 
wprowadzeniu w grę wszystkich poprzednich sposo­
bów, a więc blokady, bombardowania, ataku itd. Ce­
lem jego jest stopniowe zbliżanie się do ośrodka 
tw ierdzi i zdobywanie poszczególnych fortyfikacji z 
możliwie małymi stratami W  ataku tym dają się 
zauważyć cztery odmienne okresy: początkowy, 
przygotowawczy, artyleryjsko-inżynieryjny, wreszcie 
okres walki o pozycje wewnętrzne i osroaek fortyfi­
kacji.

Okres początkowy ataku stopniowego polega na 
usunięciu z teatru operacji oolężniczych armji nie 
przyjacielskiej, w razie gdyby się takowa znajdywa­
ła. Cel ten osiąga się w dwojaki sposób: albo armję 
tę odrzuca się od twierdzy, albo też odwrotnie — 
zmusza się ja do schronienia się w ewnątrz terytorium 
fortecznego. Wymownym pizykladem tego pier­
wszego manewru były przedwstępne operacje armii 
japońskiej pod Portem Artura, drugiego zaś — oblęże­
nie Metzu w roku 1870—1871, Jednocześnie aim ja o- 
blegająca winna zapewnić i zabezpieczyć komunika­
cję ze swą bazą operacyjną. W reszcie buduje uforty­
fikowane pozycje linji obiężmezej, na której umie­
szczone zostają oddziały obserwacyjne, a poza którą 
stoją główne siły oblegającej armji. Zadaniem oblę­
żonej załogi jest wszelakimi sposobami oblęgdjacyrtr 
przeszkadzać, pracując jednocześnie nad możliwem 
wzmocnieniem własnej linji obronnej'.

Drugi okres ataku stopniowego — przygotow a­
wczy — przedewszystkiem wymaga wybrania frontu 
ataku, tudzież ustalenia pianu tego ataku. W planie 
tym winna być przedewszystkiem opracowana dyslo­
kacja baterji oblężniczych, następnie zaś program o- 
peracji demonstracyjnych i zasadniczych. Naturalnie 
zadanie to tern lepiei będzie wykonane, im dokładniej 
zna oblegający budowę tw ierdzy i jej warunki obron­
ne.

Przed ukończeniem drugiego okresu tego ro­
dzaju oblężenia zaczyna się okres trzeci. Oddziały 
inżynierii. wojskowej wznoszą we wskazanych pun­
ktach okopy dla oaterji oblęzniczycn. Zaczyna się 
przytem ostrzeliwanie tw ierdzy z ustawionych ba- 
tci ji. Celem tego ostrzeliwania nie jest właściwie jej 
bombardowanie, lecz osłabienie ognia działo vego 
baterji fortecznych przez stopniowe niszczenie tako­
wych. W tych punktach (a są one zawczasu upatrzo­
ne), gdzie się uda zmusić artylerię tw ierdzy do mil­
czenia, zaczynają się ataki piechoty, która, zbliżając 
się do fortyfikacji, wznosi aprosze, łączące się w mia­
rę możności w równoległy z limą obronną pierścień 
oblężniczy. Liczba takich pierścieni zależna jest od 
warunków obrony. Czasem w ystarczy jeden lub dwa, 
nieraz jednak potrzeba ich wznieść więcej. W  razie 
gdyby warunki temu sprzyjały, wskazane są w tym 
okresie ataki jawne i nagłe z pierścieni oblężniczych 
na poszczególne forty. Naturalnie podczas tego okre­
su działalność oblężonych polega na możliwem prze­
ciwdziałaniu czynnościom przeciwnika.

Punktem zwrotnym wr ataku stopniowym jest 
opanowanie stoków (giacis) fosy obronnej. Oblega­
jący winien jest możliwie mocno na tych stokach sta­
nąć i ogniem działowym zniszczyć wszelkie flankowe 
konstrukcje obronne, kaponiery, półkaponiery i t. d. 
Dopiero po dokładnem przygotowaniu może być roz­
poczęty bezpośredni szturm do fortu.

Oblężeni i tu także dążą do sparaliżowania 
akcji przeciwnika. Zapomocą ognia działowego prze­
szkadzają mu wzmocnić swre stanowisko na zdoby­
tych stokach, zakładają podziemne kontrrmny, urzą­
dzają wycieczki z fortów i t. d. Jednocześnie zaś 
przygotowują sie do walki w ew nątrz fortu na w ypa­
dek bezpośredniego szturmu.

Ostatnim okresem ataku stopniowego jest wal­
ka o wewnętrzne pozycje i ośrodek forteczny. Po­
lega ona na stopmowem zdobywaniu przez piechotę 
i artylerję drugiej linji obronnej. Sposoby' ataku <w 
razie uporczywej obrony stosowane są te same, ja­
kich użyto do zdobycia pozycji, leżących na pierw­
szej linji.
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Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmuizeniu

— Jeńcy. W czoraj \vieczór sprowadzono około 
600 jeńców austryjackich przeważnie z galicyjskich 
pułków piechoty.

Wśród jeńców było około 200 szeregowców 19 
p. p. obrony krajowej i około 10 oficerów, a między ni­
mi jeden z członków naszej rady m. dr. P.

— Asekuracja w obcych towarzystwach. O trzym a­
liśmy z Galicyjskiego Akcyjnego Banku Kupieckiego 
(ul. Kopernika 3) następującej treści komunikat:

Kierownicy istniejących we Lwowie filji, wzglę­
dnie generalnych agencji pozakrajowych Tow arzystw  
asekuracyjnych, — lokale swe zamknąwszy, — z koń­
cem sierpnia b. r. LwóW opuścili, wobec czego inte­
resowanym , — w braku agentów, upoważnionych do 
pobrania zapadających premji asekuracyjnych, i Urzę­
du depozytowego, który przeniósł się do W icdnia, — 
grozi utrata praw  z  ubezpieczenia wynikających, — 
a to tern bardziej, że ostatnie u nas ogłoszone m orato­
rium austryjuckie nie dotyczy premji asekuracyjnych, 
zapadających do dniu 30 wi ześnia o. r.

Spraw a to nader aktualna, gdyż niebezpieczeń­
stwo pożaru i możliwość śmierci w czasie wojennym 
są bliższe, aniżeli podczas pokoju.

W  celu możliwego ochronienia interesentów od 
ujemnych skutków niezapłacenia w  terminie premji 
asekuracyjnych życiowych, ognio-Wych i innych, o- 
tw iera Galicyjski Akcyjny Bank Kupiecki również 
dział przyjmowania zapadłych premji asekuracyjnych, 
co przy zastosowaniu pewnego procederu prawnego, 
stwierdzającego faktyczny stan rzeczy, zapobiedz 
może tak obowiązkowi płacenia Towarzystwom  od­
setek zWłoki ud niezapłaconych w  czas premji, jak ró­
wnież i ewentualnej utracie praw z odnośnych polic 
asekuracyjnych wypływających. 12455

— Zamek w  Podhorcach Jak nam donoszą, zamek 
w  Podhorcach ocalał w raz ze wszystkimi zbiorami 
i urządzeniami. W ładze rosyjskie zaopiekowały się 
tym pięknym i drogim dla duszy polskiej zabytkiem, 
chroniąc go przed zniszczeniem ze strony ludności, 
jakiemu pozostawiony bez opieki niechybnieby uległ. 
W zamku postawiono silną straż i ta  czuwa bezu­
stannie nad całością zamku i jego zabytków.

Podhorce, wieś w  pow. złoczowskim, leżąca w 
odległości 1 mili oa Oleska, była początkowo własno­
ścią Koniecpolskich. Stanisław Koniecpolski, kasz­
telan krakowski, umierając bezdzietnie, zapisał Pod­
horce królewiczowi Jakóbowi Sobieskiemu. Następnie 
majętność ta  stała się własnością Rzewuskich, obe­
cnie właścicielem Podhorzec jest książę Sanguszko.

W  dzisiejszym wspaniałym, niegdyś warownym 
pałacu, mieści się znakomita galeria obrazów, piękna 
biblioteka, wspaniały zbiór starożytnych rynsztunków 
i wiele zabytków związanych z pamięcią króla So­
bieskiego.

Niewielti jest lwowian, kiórym by zamek w Pod- 
horcach nie był znany, tern większą radością napel 
nia nas wiadomość, że wspaniały zabytek i muzeum 
przeszłości naszej ocalało.

‘ — Trupy końskie w liczbie kilkunastu leżą w'zdłuż 
drogi od Bobrki do Lwrowa. Dziwnem się w’ydaje, że 
gminy odnośne ze względów sanitarnych nie uprząt­
ną ścierwa, rozdrapywanego przez kruki, zwłaszcza, 
że czynność ta do nich należy.

— Sprawa opału miejskiego mimo zapowiadanych 
wciąż reform i ulepszeń całkiem utknęła W  środę 
bieżącego tygodnia rozw-ożono jeszcze jak zwykle 
dotąd drzewo ośmioma wozami w dwu turach dzien­
nie. Od tej chwili zarząd miejskiego opalu zaprze­
stał rozwćzki ro  mieście i wcale nie zawiadomił na­
wet ogółu o przyczynach tego. A ta przerwa jak 
twierdzą rzeczy świadomi, ma potrwać ze dwa tygo­
dnie. To też niszczenie plantacji w  mieście i gajów 
podmiejskich szerzy się w  sposób zastraszający.

Jezeli akcja ze strony miasta nie wejdzie na ra­
cjonalne tory, to w krótkim czasie w całem mieśc.e 
znikną drzewa i wszelkie objekty drewniane, ła­
twiejsze do rozebrania.

Spraw a opału miejskiego musi być całkiem ina­
czej zorganizowana, bo dotąd prowadzona była zu­
pełnie nieudolnie.

Jeżeli zaś rozwózka będzie wznowiona, to prze- 
dew'szystKiem należałoby ściślej dopilnowywać wagi, 
bo ogólnie Się skarżą, że prawie każdy worek nie trzy­
ma należytej wagi i przeciętnie na każdym worku 
brak 3 kilogramów' czyli na centnarze 6 klgr. Skoro 
zaś dziennie w ysyła się na miasto 16 w'ozów, a w 
każdym wozie jest werków 80, czyli centnarów 40, 
to codziennie krzywdzi się kupującą publiczność o 
77 worków, czyli 3SJ/--> centnara wartości jak dotąd 
59 kor. 30 hal.

Publiczność;< korzystająca z miejskiego opału, 
pioei za naszem pośrednictwem, aoy na przyszłość 
zaniechano tego rodzaju operacji i dawano wagę rze­
telną.

Należy również zaniechać zaopatrywania całemi 
wozami drzewra peumych radnych, urzędników ma­
gistratu i krewnych i znajomych tych urzędników, a 
czas doiąd tracony na to zuzywac na rozwózkę cen 
tnarami. Dlatego też zamiast tylko dwu tur dziennic 
powinny być wyznaczone trzy tury dla w-ozów, bo 
dzień z 12 godzin jest na to dostatecznie długi.

— Zwiśnięcie parkanu. Profesor politechniKi p. B. 
ma parcelę na ul. Częstochowskiej otoczoną parkanem 
wart. 500 kor. 1 oto wczoraj p. B. nic poznał swej 
własności, parkan bowiem z tej parceli znikł bez 
śladu.

— Rozbierają już murowane domy. Luaziom żą­
dnym bezpłatnego opału nie w ystarczają już okoli­
czne lasy, parki, parkany i zaczynają się zabieiać do 
murowanych domów'. Oto wczoraj sprowadzono na 
policję m urarza Stefana Starosolskiego, który rozbi­
jał na ul. Krupiarskicj murowany dom, zabierając z 
niego drewniane części na opał.

— Zgoda buduje. n’ezgoda... prowadzi do aresztu.
Kazimierz Halicki i Piotr Litwiński popełnili 5 'więk­
szych kradzieży i dobrze nn się powodziło. P rzy  o- 
statniej kradzieży jednak nie mogli się jakoś pogodzić 
w  sprawie podziału łupu i < zaczęli się bić na ul. Żół­
kiewskiej. Sprowadzono ich na policję, gdzie wyszły 
na wierzch wszystkie ich grzechy.

— Złodziej specjalista. Z dwu sal wykładowych ną 
politechnice skradziono przyrządy do wykładu elek­
trotechniki, botaniki i towaroznawstwa.

— Pracowita kradzież. Na ul. Racławickiej z mie 
szkania dra M. jakiś złodziei wyciągnął przez okrato- 
wane okno 10 poduszek i 5 kołder Złodziej w ycią­
gał te przedmioty zapomocą diugiego haka.
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Nasza ankieta.
P R Z E M Y Ś L .

tCiąg dalszy).
1. Cecha w  kształcie żelaznego młotka z rączka, 

w  której w środku na spłaszczaniem sercu metalowem 
z jednej strony wyrżnięty r. 1757 i obok znamiona po­
szczególnych cechów*5 a więc młetek, podkowa, klucz, 
szabla, pistolet i miecz, z drugiej strony orzeł polski, 
trzym ający w szponach miecze, naokoło tej treści na­
pis: „Cecha kowalska, miecznicza, ślusarska i kotlar- 
ska“.

Oprócz cechy jest mała żelazna buław ka z drą­
żoną rączką, staiy  krucyfiks ze sta ią  podstaw ią dre­
wnianą, pochewka druciana z kmdzału i z nowszych 
puszka żelazna z r. 1829 czeladzi kowalskiej i zwykły 
dzwonek.

Księgi cechowe. 1 Gruba księga w skórę opra­
wna w ncw.szyxh czasach (zdaje się na w ystaw ę w r. 
1894) z zachowanemi resztkami dawnej oprawy, na 
której wyciśnięty jest ledwo czytelny napis: „Praxis 
seu decisiones certorum in iure Poionico Casuum 
1599“. Początkowe karty: ozdobione są różnemi orna 
mentami robionemi farbą. Jestto księga cccnowa wy- 
zwolin, protokołów i różnych zapiskową w której pier­
wszy protokół nosi r. 1619 a sięgająca aż do r. 1823! 
Jak zwykle w wolne miejsca wpisywrano uchwały ce­
chu, nieraz w' sio lat później, tak, iż uchwały z r. 1619 
Domieszane są z r. 1723. Niedbale pisaną forma pro­
tokołów jed n a 'i ta sama, zaczynająca się od słów: 
„Za obesłaniem cechy kowalskiej etc.

2. Księga z r. 1670 oprawna w skórę, składająca 
się z 8 kart arkuszowvch, zaczyna • sie od sloW ^-W  
urnę Pańskie y świętej a Nierozdzielnei Troyce A- 
men“. Zawiera artykuły cechow-e, określenia „Sztuk”, 
przepisy c zachowaniu się w cechu o partaczach ltd. 
Jestto zarazem urzędowa zezwolenie miasta na połą­
czenie się pokrewnych cechów, które przedtem samo­
dzielnie się rozwijały, obecnie w w. 17 tak zbiedniały,

że już z braku sił i ludzi muszą razem z innymi łączyć 
się. - - -  •

Ze względu na ważność tego dokumentu w  roz- 
wroju tych wspólnych cechów' przytaczam riosiowme 
wstęp, który brzmi: „Ponieważ pamięć Rzeczy ludz­
kich z Rzeczami wiecznemi porównaną być nie może, 
potrzebną tedy rzecz jest, aby te rzeczy, które się o- 
koło spraw  ludzkich zabawiają, wiecznie utwierdzone 
były, aby za czasem nie zniszczały. Przeto My Bur­
mistrz y  Rayce Miasta Przemyśla przychylając się do 
przywilejów św. pamięci nayiaśmeiszych królów w 
odprawmwaniu rzemiosł i v/omości używania na ró­
żnych Seymacb walSpbh Korony Polskiej — pomic- 
nionemu miastu Przemyśl łaskawie nadanych z osobli- 
wern przydaniem jako insze miasta główne iv Koronie 
Polskiej wolności zażywają y onerni się szczycą — c- 
znajmianiy wszem wobec i każdemu z osobna na ten 
czas i potem będącym, iż sławetni Marcin Polaczek 
rzemiosła ślusarskiego i Jakób Popell szyclherskiego 
Cechmistrze wespół z inszą Bracią cechu kowalskie­
go, iglarskiego, płatnerskiego etc. usilnie ’ i uniżenie 
żądali od nas i wszystkiego pospólstwa naszego mia­
sta Przemyśla, abyśmy im na Punkta, albo Artykuły 
niżej opisane ku ozdobie i pożytkowi Rzeczypospoli­
tej i mieszczan przemyskich pozwolili: My tedy do 
ich prośby słusznej łaskawie się przychylając etc. — 
pozwalamy, których artykułów tenor taki jest”. Tu 
następują artykuły, pozwolenie na połączenie itd.

W  tern miejscu niejako dla uzupełniania ankiety 
„Słowa Polskiego11, przytaczam „Sztuki” trzech rze­
miosł a mianowicie: Czeladnik chcący zostać maj­
strem, musiał zrobić „sztukę".

Sztuka więc iglarska polegała na. zrobieniu 1000 
igieł krawieckich, 1000 kuśnierskich i 1000 szewskich.

Sztuka zegarm istrzowska: Zegar cały na sześć 
grani, na pięć „chromą” wszerz, \fżV/yż, cztery „pa­
lie" na noszach, pozłocisty, w' którym ma być półzc- 
garzc kw adrzasty i „excitarz“ z miesiącem na wie­
rzchu, a sztuki wszystkie mosiądzów-c pozłociste bez 
stron, ale łańcuszki żelazne.

Sztuka miecznicza. Miecz sobie uczynić, i^oby 
się godził hu sziuce, kióry ma rnieć „falicz” (?) od Ko­
nia a trzy od angin jelca głowicą punktowaną mosią­
dzem w siekanie ma być na żekach ‘ .(?) i na głowicy, 
laska prosta: narbowaua, stamow'ana. ma Dyć około 
tej laski 13 okienek, z rękojeści 4 i 20 na anklu, rura 
mosiądzowa pod rękojeścią drzewianą, mieczowanie 
ma być w-edle rzemiosła jako kryształ Pochwa o 1 
szw-ach a coby nie kołatała po mieczu a miecz wolno 
wychodził. „Onytechow" na wierzchu ma być 18.

3, Książka z czasów' już austryjackich z r. 1778 
po polsku, i po niemiecku, zawierająca nowe przepi­
sy ogólne dla celów tzwu „Uniwersał dla w śzjsfkich 
w Królestwach Galicji i Lodomerji“ etc., znajdujących 
się rzemiśliczych cechów generalny porządek przeni- 
sujący.

Oprócz tych ksiąg, są dwa Rejestry jeden z r. 
1754, drugi po polsku i niemiecku z połowy 19 wieku 
i księga protokołów' ostatnia od r. 1867.

Dokumewty: Najstarszy dokument jest z r. 1471 
polski o 2 Kartach arkuszowych, dobrze zachowany 
o piśmie drobnem, wyraźnem, czytelnem i pięknem. 
Zawiera potwierdzenie statutów i przywilejów' cechu 
kowalskiego z powodu zniszczenia. Ze względu na 
zabytek polskiego języka z 15 wieku, nader w'ażny i 
ciekawy. Zaczyna się: „My Mikołaj z Balic W oyt 
dziedziczny i Royce“. Końcowy ustęp brzmi: „Odda­
ny jest ten przywilej przez Jana Caspra natenczas 
pisarza miejskiego, który go pisał z rozkazania Pana 
W oyta P  Rayców miasta Przem yśa”.

2. Dokument z r. 1660, noszący tytuł: „Cech ślu­
sarski i k ow alk i z innemi rzemiosły zmierzony". 
Jestto odpis skargi tych cechów do lustratorów' na 
partaczów i żydów'.

3. Dokument z r. 1626. Jestto uwiadomienie ce­
chów' ze strony magistratu, o pozwoleniu dla Karme­
litów- Bosych na furtę koło baszty kowalskiej.

Dokument bez daty z 17 w. Jestto kopia z l  kart 
arkuszowych, zawierająca 8 punktów połączonych ce­
chów' kowalskiego, ślusarskiego, mierniczego etc. — 
Punkty te odnoszą się do partaczów' żydowskich, ro­
biących bez zewolenia cechów a nadto wspominają 
„o posw'arkach między Polakami a Rusinami” o miej­
sce przy stole. Dokument dobrze zachowany, polski.

Dokument z r. 1662 Jestto protokół lustratorowi 
z podpisami Jana Lubowickiego, kasztelana wołyń­
skiego i Stanisława Machalskiego pisai za skarbu ko­
ronnego, w którym Jerzy Mrozowicki pisarz ziemski 
halicki potwierdza artykuły cechowe, a biorąc cechy 
w obronę przed partaczami.

Dokument z r. 1578 o 8 dużych kartach arkuszo­
wych z papieru. Są to dwie kopie przywnlejów Kró­
lewskich. 1. z napisem „Copia viciimata Privilegii per 
serenissimum Sigismundrm Regem Poloniae z r. 1525,
2. „Copia yidimata Pi iwilcgii alterius per serenissimum 
Stephanorum Regem" z r. 1578. Częścią po łacinie, 
częścią po polsku pisana

Z tego dokumentu, przytaczam następujący cha­
rakterystyczny ustęp dosłownie: „Ażeby też sprawa 
mistrzowska uczciwie i dobrze sprawowaną była ku 
dobremu cechowi i ku porządkowi czeladzi rzemio­
sła tego uczciwego, tedy wszelki towarzysz, Który 
będzie chciał mistrzem zostać rzemiosła tego, które­
go się uczy! ma najpierw i powinien będzie wedle 
starodawnego zwyczaju(ł) sztukę w cechu opisaną 
robić" etc. Dokument ten kończy się w ten sposób: 
„A przeto tak dawne przed tym temu cechowi arty ­
kuły w przywileju od świętej pamięci ówczesnych 
królów polskich nadane jako i w teraźniejszym przy-
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wtlejtt ptczynfosjc i „pisane — ntwkrdzaiwy i urna* 
c ni siny chcąr ażeuy tak , a nie inaczej rzemieślnicy 
tam,emoneffo cechu w rmescie P rzem y śl we w szysi 

Slem byłi lachowanf".
Z  Oiyjrmałuycli przyw ilejów pergaminowych są 

iy k o  owa. P. refiam inow y prżywnej Zygmanu Au- 
gnsu. z r. 1561 r -ispisctn wykaligrafowanym „Sigis- 
jranrans Augusta, “. Pergamin dobrze zacnowany z 
całą yieezęcią woskową na ^zrmrkach, na odwrotnej 
słiorrk, noszący pOiWierdzenK rządu austijjackiego 
7 r. 1781. Uosameait ten potwierdza przywileje ce- 
cJłód połączonych, opluje dokładnie sztuki, zacho­
wanie się w „echu i podaje artyKuły cechowe. Perga- 
B3U3 pogięty, nosi na sobie ślady barbarzyńskiej ręki, 
która go sw tgo czasu wrzuciła ao studni...

II. Oryginalny przywilej Stefana Batorego z r. 
•1578 z własnoi ęczn/m  drugim podpisem królewskim 
CStephanus Rex“). Napis z góry nosi: „Siephanus 
Dei Gratia Rex Pc4ooiae“ etc. Jestto podobnie jak po- 

iprzedni pergamin dobrze zacnowany: choć pog>ęty, 
iczytelny, częścią pc polsku, częścią po łacinie pisany 
wiewcości dużego arkusza Z tego cennego dokumentu 
podaję wyrwany taki ustęp: (Aby)... „ku pomnożeniu 
'porządku dobrego i spraw jako i strieby i armaty w 
cecnu kowalskim przybywało aa wszelkie potrącone 
obrony miasta Przemyśla, tedy dc przerzcczonego 
cechu i Bractwa'* etc. Pieczęć cała dosKcnale zacho­
wana,

(C. d. n.)

MAŁY FEJLETON.

PIOTRA MAREFA, 
sierżanta Wielkiej Armji WapoleottsKiej

w spomnienia}
(Ciąg dalszy.)

’ Popatrzy! się na mnie przez chwilę, « potem wy • 
Puchnął śmiechem.

— Do diabla! pan sobie jesteś doskonały — po­
wiedział — ze swoją ważną sprawą. Ale dziś już nie 
możesz go widzieć udał się na spoczynek, mó] przy­
jacielu.

— Udał sie na spoczynek — zawołałem.
— Dlaczegożby nie — rzekł Barson, śmiejąc się 

znowu. — Musi spać tak, jak każdy inny człowiek 
.v- rozumie pan. Przyjdź pan z rana sierżancie, 
pizyjdź z rana a zobaczymy za da się zrobić. Ale oto 
i zmiana w arty. Musi pan odejść.

Założył karabin na ramię i odszedł ciągle jeszcze 
chichocąc.

Byłem zdumiony. Wyznam szczerze, że nie o- 
śmieliłbym się prosić cesarza, żeby wstał, by widzieć 
-się ze mna.-śicrżanteir. od strzeiećw. Przyjdę więc ra­
no tak iak Barson radził. On u\t ażaf to za coś bardzo 
zabawnego — tymczasem przekonam go, że to jest 
rzecz zupełnie poważna.

Wróciłem do domu mego dobrego przyjaciela, 
ale nie udałem się tego wieczora na spoczynek z oba­
wy, żebym nie zaspał. Spędziłem noc na przechadza­
niu się, próbując myśleć o tern, co powiem cesarzowe 
Zdawało mt się, że brzask nigay nie nadejdzie Nare­
szcie szare światło ukazało się na wschodzie i zimny 
wietrzyk poranny powiał Potem słońce weszło — a 
wkrótce potem zagrały trąbki na pobudkę. Był już 
Czas na mnie, gdyż, jak sobie z przyjemnością przy­
pomniałem, cesarz lubił wcześnie wstawać.

Poprawiłem na sobie mundur jak mogłem naj­
lepiej i znów udałem się do jego kwatery, Tym razem 
ominąłem straż i poszedłem wprost do bram y wcho- 
dowej Oficer sztabu wyszedł zaraz do mnie i zatrzy­
mał mnie. Był to wysoki młodzian, ubrany w bardzo 
wspaniały mundur, jak na kampairję, zachowywał się 
bardzo dumnie,

— Czego chcesz tutaj? — zapytał z gniewem.
Zasalutowałem.
— Chcę się widzieć z cesarzem panie — odp.o- 

wied/.iałcm, jak mogłem nań pukoiiiiei. On nfe był tern 
rozśmieszony tak jak Bai.^/n, tylko od razu wpadł w 
pasję.

— Ty b e z e / ln y  łotrze — krzyknął — nauczę 
ja cię żartować. A karność gdzie? Każę cię zaraz za­
aresztować, mój kochanku i...

Odważyłem się przerwać rnu:
— Przepraszam pana — powiedziałem — Ja nie 

żartuję Chcę widzieć cesarza w bardzo ważnej 
sprawie.

Popatrzył się znów bystro na mnie.
— Ty stary bfaźnie — zawołał. — Czy przypu­

szczasz, że cesarz spędza czas na przyjmowaniu sier­
żantów od strzelców?

— Cóż to takiego, kapitanie Lefranc? - dał 
Się s jjszcć  ostry głos za nami.

Oficer oorócił się jakby kto strzelił do niego i 
zaczął salutować.

Był to cesarz. W yszedł z przyległego pokoju, na 
korytarz z głową odkrytą, w swym zwykłym .m un­
durze strzelców gwardji. W  jednej ręce pfo® jakieś pa­
piery. Tw arz jego była blada, zdav af się trochę znu­
żony. Nie widziałem go tak bli/.ko od czasu Borodi­
no — zauważyłem, ze przytył, pomijając to wyglądał 
zupełnie tak jak dawniej.

— Co to nanie — powtórzył jeszcze ostrzej jak 
przccrtcm. — Czy pan oniemiał? Co ma oznaczać ten 
hałas?

„SŁOtWO i .-ITSFTfr nr. *F7 .T-Ti); ś* pażefe. iv7-'.

■- — W ybacz Najjaśniejszy panie — wyjąkał ofi- 
cei bardzo zakłopotany. — To z powodu teeo sier­
żanta. On mówi, że chćc Cię widzieć, Najjaśniejszy 
panie, w batdzo ważnej sprawie. Standem  się w ła­
śnie wykazać mu jak nierozsądne jest  jego żądanie, 
gdy Wasza Cesarska Mość nadszedL.

• — Doprawdy! — zawołał cesarz surowym to­
nem — Pan uważa, że jego żądanie jest nierozsądne 
— niepraw da? Jap. dawno jest pan w moim sztabie?

£ — Od sześciu tygodni — odrzekł kapitan.
— Nie jest pan w ljim dfużej — powiedział ce­

sarz szorstko. — Jutro powróci pan do swego pułku.
Zwrócił się nagle ku mnie i spojrzał na mme 

przeszywająco. *
- -  Mówisz, że chcesz mnie widzieć w ważnej 

spraw ie? —• zapytał,
— Tak Najjaśniejszy panie — odpowiedziałem.
— Wysłucham cię — rzekł cesarz. — Idź do tam­

tego pokoju. Kapitanie Lefranc, bęuzie pan pilnował 
drzwi, zęby kto nie wszedł i nie przeszkodził nam.

Poszedł do pokoju a ja za nim. Był to mały, pu­
sty pokuj, na środku stal niewielki stół, cały założo­
ny papierami, aktami, mapami. Ogtcń palił się na ko­
minku. Nikogo, prócz nas’" mc było w pokoju — tyl­
ko z dalszych apartam entów dochodził cichy szmer 
głosów. • w

Nie miałem wiele „^asu zastanawiać się nad te- 
mi szczegółami, gdyż cesarz zwrócił się znów ku 
mnie. Tw arz jego przybrała łagodniejszy w yraz, a o- 
czy  ochłonęły jużizupełiiie z gniewu.

— T w arz twoja jest mi znajomą, sier­
żancie — powiedział z uśmiechem. — Gdzież to ja 
widziałem ciebie przedtem?

— Mówiłeś ao mnie Najjaśniejszy panie po 
Aucrstadt — odpowiedziałem. — A potem znów po 
Borodino.

— Auerstadt? — rzekł cesarz pytająco.- — A tak, 
przypominam sobie. Tam to dałem ci krzyż. Nazy­
wasz się M aret?

— Tak Najjaśniejszy, panie — odpowiedziałem.
— Naturalnie, — mówił dalej. — Przypominam 

sobie ciebie doskonale. Dafem ci medal za uratow a­
nie baterii lekkiej artylerii. Prowadziłeś do ataku, kie­
dy wasz oficer został ranny. Siuzysz mi od Rivołi, 
zda.ie mi się. Ładuicby to było, gdyby takiemu czło­
wiekowi. iak ty, zabronił się widzieć ze mną taki mło­
dy błazen, jak kapitan Lef/anc.

Nic mogłem mówić, panowie. Zdołałem tylko kła­
niać się. Ł zy  płynęły nu po poiiczKach. Cesarz zau­
ważył moje wzruszenie — a chcąc mi dać czas, że­
bym się uspokoił, usiadł przy stole i przeglądał jakieś 
papiery. Za chwilę spojrzał na mnie, a widząc, żc już. 
ochłonąłem z wzruszenia, zagadnął:

— A oczem to sierżancie chcesz mówić ze mną?
(Dok. nasi.)

DROBNE OGŁOSZENIA
Cent. za wyraz 8 bal., najmniej 80 faaL

Cena za wiersz 50 bat. najmniej 5 wierszy (K 2.50). 
rJgtoszenia Puszukclacycn oracę u rubrykach ..Nauka t wy- 
ctiunauie" „Posady poszukiwane0 i ,-Zaroeek — Służba0 

za wyraz 6 bal- aaimniej 60 haL
ZWRACAMY UW łGĘ P T. osób, nadsyłających ood 
naszym adresem zgioszen a i ułerty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znali adresowy (szyfrę), że naaawc,H oeloszeń 
s< zarwycza' nieznani ‘‘ dmłnłstradl. Przestrzegamy Przed 
faoJaezanłioi uo Puch Ostów świadectw lub dozunieatów 
w oryginale, Zalecamy dołączanie lećyirie odpisów.

Poleconych łlstow z ofertami nie nrzrimuteniy.
Ogłoszeń. orŁcznaczonych wyłacznls dła iednel osohy, 

oclaszaiace&iu rnauel, ale umieszczamy.

NAUKA I WYCHOWANIE.
Rodowita Niemka udziela lekcji za bardzo skrom , n

wyuagroozeniem. „Rutynowana nauczycielka" Adnunistr.
S łowa.____________________________  •_______ a : 243 5

Języita rosyjskiego teoretycznie, praktycznie, uduets  
nauczycielka z Rosji. Murarska 51, i piętro, mieszkania 5- 
(oficv u ). O i 3—5.    ? 12312_

Rutynowana nauczycielka klas normalnych ofiaruje 
trzy godzny popołudniowego zajęcia z cziećnii za 1 k. 
dziennie lub obiad. Żuiińskieąo 12 parter. Od g. 6 — 8 w. 
__________________________________________________ a 1-2,457

Jeune Oem oiselle franęaise cherchfc lecon de conver-
sation. A ecrire »ous „Tempu terrible" au bureau du jour- 
ual Słowo. al2450

Chłopcy r d h t  19 do 14 znajda, pom ieszczenie przy
rodzinie U Listopada 1. 52 paitzr. Troskliwa opieka i nau- 
iva w zakresie*s kó ’’ średnich v dofnu. j__________a 12458

POSADY POSZUKIWANE.
Stroicie! fortepianów z braku zajęcia przyjmuje w szel­

kie naprawy i strojenia po znacznie zniżonych cenach. 
Wiadomość w Księgarni Folsk iei   ’___  b l2436

MIESZKANIA I SKLEPY.
Pokój umeblowany wynajmę dla Pań- Wiadomość
Żółkiewska L_sl:la i w ęd lin .____________________ e 12437
3 ładne pokoiki z kuchnią, łazienką etc. tanio du wy-

naięcia [ablonowskicii 44_____________________e l2421
4 piękne słoneczne pokoje z przyn., komfort, zaraz

janio_ do wynajęcia. Jabłonowskich ^2.  e 12420
Pokój z kuchnia, łazienką etc, Jabłonowskich 44.

 -_________ ^   - ____  e12423
Pokoj kawalerski z łazienką gazową Zyblikiewicza 49.

“_______________ ■_________________________________ e 12423
Pokoik z piecem, kuchnią, sionką i przynależytoscia- 

rrfh z mebk.mi dla inteligentnej osery zaraz du wynajęcia 
Klonowicza 8 od 3—5 pop, (dzwonić)._____________ el2454

ARTYKUŁY S P 02  YWCZL 
Drzewo, kartofle, cukier mąka itd. przyjmuje zamó-

tiiema wyjątkowo otzez czas wojenny biuro naftowe A. 
Gostkowskiego, ul. Zimorowicza !4. K12412

Zhakoiuite ciasta strudlowe, niezrównane w smaku, i  *al-
pitrwszej i najstarszej fabryki Y. 7ov'arni< kies St adk. t Ski, 
Lwów, Gródecka 69, jest wszędzie do nabycia. vVnym pa­
nom kupcom natychmiast wysyłam najkorzystn.ejszą ofertę.

k462.

KUPNO I SPRZEDAŻ.
Zarząd kolei ograsza Publiczna wysprzedaż towam w

skonfiskowanych w magazynach kolejowycłi trwa dalej 
codziennie oa godz. 9— 1 przedpołud. w kancelarii Ma-
gazvnu 111- "_______________________   ł ł l i i l

Futro pluszowe, kostjum aksamitny, ołaszcz hin. jlaia. 
garnitur z lisów i kapelusze sprzedam tamo Klonowicze 3
(d z w onić) . ______________________________________ łLzjł5.3

Kupię kilka nowszych aparatów fotograficznych n a p ły -1 
ty. Jan Buir'. Kopernit a 14.____________ j__________ł!245 ‘

ZAWIADOMIENIA RÓŻNE.
Futra damskie i m ęskie pokrywa, naprawia i przera­

bia Kostjumy damskie wysancza elegancko oraz przera­
bia. Robot? D arazo starań.ia, a w teraźniejszym czasie bar­
dzo tania. Bernacki krawiec, Koralnicka 6, podwórze. 
______________________________________  s l2 4.ro

Zakfad zastawniczy uorabara Lwowski przyjmuje za­
stawy wszelkiego rodzaju z wyjątkiem biżuterji i srebra.

S12448

ka-™ a  3£B im m E a8sm !isa5zaE ęm B xam & »asm m &

jParowastulanib Braci Wczekiki
m  lSfcsa#t8, a !. a y s sa H d s isH a  Z l,

wykonuje wszelkie roboty stolarskie, przyjmuje wyko- |  
nanie robót na maszynach, ma na spizedaż znaczną |  
ilość desek dobrze wysuszonych w różnej grubości 3 

j we własiiym tarlakj. 12346 |

8asiooęz6& palsftoyrorajsfti
Najłatwiejsza metoda nauczenia się w 18 lekcjach języka 
rosyjskiego bez pomocy nauczyciela z objaśnieniem Wy­
drowy, ai\cemowaniem, rozmówkami, rzorami pisma, przy­
słowiami i slowniczKiem, upracował J. Maniszewski. Ceiw 
kuinpletu Rb 12'1 Ceni zeszvtu 25 kop. Do nabycia 
w Księgarni Kauszyciełsłtisj, B,Tlonego 12, oraz we wszyst­

kich księgarniach. 12149

4014

Cńorooy weneryczne
zastarzałe, cnorouy skórne 

ł tooieee. ostabier.i* na tle 
neurastnenii leczy 4005

U  \
PASAŻ HAL5MANA.

KILIMY,
( LElmm, MAKATY I Ł p

%

nalecają

1 saasarw

k r a j ę  w ©
L iy P fY . Aksdeaikka M. K ra K Ó W , Szewska 22.

Dozwoione przez cenzurę wojenną. -  Nakładem SuółKi wydawniczej „Słowo Dolskie" we Lwowie. — Z drukarni „Słowa Połsk." we Lwowie u l Zimorowicza 15


